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0 SEJMIE.

Na początku zebrania się Sejmu, powiedzieliśmy naszą opi- 
nją w tej kwestji. Może dziwi naszych czytelników że od tego 
czasu milczeliśmy zupełnie. Powód był jednak słuszny. Do­
chodzi nas wiele wiadomości o glosach i dążeniach różnych 
członków Sejmu ; ale wolemy zawsze czekać (chociaż tego nie 
bierzem sobie za nieodstępną regułę', aż póki rzecz sama nie 
pokaże się publiczności, aby o niej publicznie rozprawiać.

Przeto mając przed oczami — « głos Wojewody Ostrows­
kiego, czytany na posiedzeniu członkówSejmu zd. 23go Grud­
nia, » i Jego « uwagi nad dzisiejszćm, rzeczy sejmowej, po­
łożeniem ; » mamy za obowiązek wyrzec słów kilka o tern co 
jest publiczne.

W głosie Wojewody Ostrowskiego są trzy punkta główne, 
najmocniej Go zajmujące : 1° Trudność, niepodobieństwo 
prawie ukonstytuoiuania sie Sejmu ; — 2” Wielka niełaska 
dla tych którzy tworzą a władzę de facto, z przesądzaniem 
woli Narodu; » — 3° Rzecz o projekcie do Komtnissji.

Ostatni punkt jest w targu, jest jeszcze niezdecydowany. 
Nie mając publicznych debatów, niepodobna wiedzieć jak dzi­
siaj rzeczy stoją, jak się zmieniły od chwili ukazania się pisma 
Wdy Ostrowskiego, jaki obrót każdego dniabiorą. Zawiesza­
my zatem nasze zdanie w tern względzie do późniejszego czasu.

Co zaś do dwóch pierwszych punktów, tak nam się zdaje :
Szanowny Wojewoda utrzymuje, źe « nie było stanowczej 

dobrój woli do ukonstytuowania » Sejmu. — Do tej Szanow­
nego Wojewody, deklaracji, brakuje słów kilku , a które po­
ważamy się dorzucić.

Od początku Emigracji, dobrej woli nie było zawsze u 
łych, którzy wiedzieli, że należą do mniejszości w Sejmie. Jak 
tylko pewna członków liczba jest przekonana, że większość 
w Sejmie działać będzie przeciw ich życzeniom, a zarazem 
wie, że bez nich działać nie może, przelo się usuwa. — Sztu­
ka, tak do pojęcia jak do wykonania łatwa. W takiem położe­
niu jak dziś jest Emigracja, póki nie będzie trzydziestu trzech 
członków jednego zdania , poty Sejm ukonstytuowanym nie 
będzie.

I czyliż uwłaczają Sejmowi ci, którzy radzą aby dziś o 
zbieraniu się nie myślał? Czy nic słusznie mówią , że Sejm 
prożnemi usiłowaniami może zmarnotrawić mandat, który 
mógłby być użyteczny w stanowczej okoliczności, ale w jednej 
tylko, — w chwili gdzie nie tylko wszyscy członkowie Sejmu, 
ale Naród cały musi jedno, jednomyślnie wyrzec.

Tak jest, Sejm może być ukonstytuowany, ale raz tylko. 
Przyłożyć pieczęć swoją na wielkim akcie i rozedrzeć mandat.

Lecz próżnemi usiłowaniami, niesfornem próbowaniem 
sig ; tern macaniem, czy może lub nie może działać, czy może 
łub nie może żyć — Sejm niszczy sam siebie, niszczy ze szko­
dą Narodu wzięcie indywidualne ludzi pewnych pozycij ; ze 
szkodą mówię Narodu, gdyż każda pozycja nabyta jest bogac­
twem Narodu. Gdyby nie było pewnych pozycij w Narodzie, 
gdyby zupełna zdarzyła się niwellacja — wtenczas naród był­
by hordą i w tej chwili zaraz powiemy o tej, tyle nam za­
rzucanej « władzy de facio z przesadzeniem woli Narodu’,» 
o tej pozycji, która tworzy władzę de facto.

Kiedy poważny w Europie głos powiedział, że Okonel jest 
królem czyli władzą de facto w Irlandii—czy chciał powiedzieć 
przez to, że Królowa Wiktorja, nie ma w Irlandji swoich urzę-

Roli IW, Oddział Is*y.

dników, swego wojska, że nie posyła tam swoich rozkazów? 
Nie — Publicysta nie chciał zapewne tego powie­
dzieć ; chciał dać poznać, że mimo urzędników, wojska i roz­
kazów rządu Angielskiego, Okonel jest w Irlandji władzą de 
facto , bo Irlandja zawsze będzie chciała tego , czego będzie 
chciał Okonel; bo Irlandja daje się administrować rządowi 
Angielskiemu , a uznaje w sercu, i gdy potrzeba w czynie, 
władzę Okonela; bo rząd Angielski tylko rządzi ale nie pa­
nuje, a Okonel panuje chociaż nie rządzi. Tak zrozumiano sło­
wa publicysty francuzkiego , któremu wiele rzeczy zarzucić 
można, ale braku rozumu nikt mu nie zarzuci.

W taki sam sposób pojmujemy, i chccmy aby pojmowano 
wszystko to co mówiemy o władzy de facto; w taki sposób 
chcemy aby rozumiano, że pomimo urzędów, wojsk, i rozka­
zów Pruskich, Austrjackich i Moskiewskich, jest władza, któ­
ra może powiedzieć Narodowi, kiedy Opatrzność...... i Ona tak
zechce : Powstań !

Kiedyż może być i działać taka władza? — Wtenczas kie­
dy jest w sercach Narodu, kiedy rządzi wolą Narodu.

Kiedyż przechodzi do serc i woli Narodu? — Kiedy 
Opatrzność da, czyli (mówiąc językiem chwilowego rozumu), 
kiedy okoliczności wyrobią człowieka odpowiedniej ku temu 
pozycji, a Naród ma dosyć rozumu aby go postrzegł i poznał.

Nakoniec zapytamy — cóż się dzieje z Narodem, który 
albo niema , albo odrzuca takiego człowieka? — Kto tym 
Narodem wtenczas rządzi, a kto mu panuje? — Oto rządzi 
nim, albo ten kto ma siłę, jak w Polsce Car Moskiewski: albo 
ten, który trafem przyjdzie na chwilę do rządu , jak to co kilka 
miesięcy się powtarza w Rzeczachpospolitych Ameryki połud­
niowej; lecz zawsze panuje mu anarchja i nieszczęście!

Z tego łatwo zrozumieć, że jak nikt nie może , lak i my 
niechcieliśmy narzucać władzy de facto z przesądzaniem woli 
Narodu-, bo taka władza nie tworzy się jedną wolą indywi­
dualną, ale jest wyrobiona przeszłością i wskazana palcem O- 
palizności; a od woli i rozumu Narodu tak zależy ją poznać i 
wesprzeć, jak od jego woli, moralności, energji, patrjotyzmu, 
zależy powstać, lub nic powstać; być Narodem lub nie być.

Nie narzucamy więc lej władzy, nie broniemy się nawet 
dzisiaj od tego zarzutu, który samą śmiesznością upada; ale 
wołamy do Narodu; oto jest władza gotowa, wyraźna, nazna­
czona palcem Opatrzności; — patrz, zobacz — to twój 
sztandar, w nim twoje zbawienie. — Nie zobaczysz, nie zro­
zumiesz, nie posłuchasz? — Wtenczas biada lobie, jak każde­
mu wojsku, które swój sztandar porzuca ; jak każdemu naro­
dowi, który nie zna swojej władzy i ciska się w ręce anarchji, 
a potem nieomylnej niewoli.

Teraz Szanowny Wojewoda wybaczy, jeżeli na poparcie 
nadziei i myśli naszych, przytoczymy słów kilka z jego lito- 
grafowanego pisma.

« W wieku dzisiejszym ludzie zaledwie w to wierzą co 
widzą, co jest namacalnóm , co skutki jakowe prowokującem 
i sprawującem jest — co de facto włada; dla tego też to, ta 
władza de facto , tak się niektórym podoba ! że mniej dbając 
o obumarłe powinności i względy, bezkarnie i spokojnie idą 
naprzód, w tem jednem naśladując wielkiego człowieka i t. d. 
Ach Koledzy 1 poniżająca by to dla nas była rola — a co 
jeszcze mniejsza być by mogła szkoda , obok tej krzywdy, iż 
acz mało dołężne władze de facto, nad niedołężnem przecież 
narodu reprezentowaniem górę wziąwszy, uzurpacijnie ustało.
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•wać by się zdołały i dowolnie panowały . Bez walki żalem nie- 
ustępujmy. »

Jakże? Więc Szanowny Wojewoda nieclice, aby ludzie — 
a tern więcej my — Polaey — w naszem położeniu, rozpędze­
ni na cztery wiatry naszym i Ojców naszych nieładem, bra­
kiem jednego kierunku, brakiem władzy — abyśtny wierzyli, 
lgnęli, całemi siłami chwytali się tego, « co skutki jakowe 
prowokuje i sprawuje, co włada de facto? » —- I owszem Wo­
jewodo 1 oburącz chwytamy się ostatniego środka ratunku , i 
niewypuścim go z ręki, póki nadzieja zbawienia Polski w ser­
cach naszych nie wygaśnie.— Wojewodo! w kilku słowach, 
wielkie oddałeś świadectwo praktyczności myśli naszej! — 
Ale co nas zadziwia, to to wyznanie, że poniżającą rolą by 
było, że krzywdą by było przyjąć ustaloną władzę; że naresz­
cie bez walki, Wojewodo! nieustąpisz jej placu. Otóż my o- 
świadczamy uroczyście, że jeżeli nam kto potrafi pokazać inną 
ustaloną władzę, władzę narodową, to my z buntem przeciw 
niej nie wystapiemy. t Do takiej władzy, jeśliby dala dosta- 
« teczną gwarancją , wszyscy (wraz z samymże Xięciem, 
« którego słowa powtarzamy) garnąć się będziem, pójdziem 
« za jej głosem ; pomni, że na jednego patrzeć trzeba, jeden 
« punkt zasilać ; że trzeba zawsze w jednym wcielić jedność i 
« siłę moralną narodu. » Ale póki nam nikt innej władzy 
nie pokaże, poty przy chorągwi naszej niezachwiani stać bę- 
dziem. — Spokojnie i bezkarnie idziem na przód, mówisz 
Wojewodo. —Spokojnie? Pokoju tam nie ma, gdzie z jednej 
strony tysiąc przeciwności targa , a z drugiej powinność i 
nadzieja tak silnie popycha. — Ale bezkarnie? — to pewna ! 
I owszem — nie kary — nagrody jesteśmy pewni; nagrody — 
jeśli nie innej, to tej, którą czyste sumienie, szczerze dla do­
bra kraju pracującym, zapewnia.

W ostatnim numerze pisma Narodowość, czytamy nastę­
pujące wyrazy : — « Mochnacki mógł żjczyc Króla lub Dyk- 
« tatora (co pewniej} gdyby sic objawiła chwila działania ■—
« to każdy zrozumie, bo któż nce uwierzy że bez dzielnego
« naczelnika niema porządnegof silnego ruchu........................
u Mochnacki uznawał potrzebą mocnej Narodowej władzy,
« rozmyślał może o Monarchji, marzył może o Dynaslji i na 
« tern stanął, bo tu jest kres poważnej myśli. »

Brawo! myśl Dynastji jest poważną, — a więc mamy 
słuszność, że poważną myśl chccmy roznieść po całej Polsce, 
aby ją Naród zrozumiał, ocenił i w niej rękopińą skutecznego 
ujrzał powstania.

Wątpliwość jaką Narodowość nasuwa, względem tego, co 
właściwie Mochnacki doradza—Aró(aczy Dyktatora ’>.... naj­
lepiej rozwiązać mogą, własne Mochnackiego wyrazy, są one 
jak następuje : « Król cudzoziemiec być nie mógł , a więc 
« trzeba było Króla Polaka, rzeczy zrozumiałej dla ludu, któ- 
« ry pojął Dyktaturę. — Te ideje wiążą się z sobą — Ta 
« loika jest jasna, Król Polski, w kierunku jaki rzeczy wzięły, 
« była to ostatnia jak sądzę kombinacja zbawienia. Po z ener- 
< wowaniu innych wyobrażeń, jeden jeszcze interes Dynas- 
« tji, zostawał w rezerwie. Berło w pewnych okolicznościach 
« może być nielylko nagrodą, ale zarazem środkiem ratunku. 
« — Tę majtymę i daleka nawet przezorność zalecała ; rewo- 
« lucje bowiem pokonane nie mają przyszłości, a przynaj- 
« mniej długo zazwyczaj i niezmiernie cierpią ; kiedy histo- 
* rja uczy że dynastjom zwyciężonym łatwo polem i do tro- 
« nu wr cać i znaleść przyjaciół w ucisku. Te myśli, te wyso- 
« kie względy stanu powinny były zająć Sejm, skoro się izu- 
« cał na monarchiczną drogę, skoro ćhciał ładu nie anarchji. 
« Należało przecie, koniecznie coś rzucić w paszczę Mikołajo- 
« wi, albo żelazną energją absolutizmu, któregoby strawić 
« nie mógł— albo energją jakobińską, usystematizowaną, 
« nieprzebłaganą, straszną, krwawą—albo nakoniec dynas- 
« tją.,.. » — Czy jasna jest ta myśl Mochnackiego?... da­
wno już publiczność wyrzekła..... — Faktum jest, że w ostat- 
tatniem powstaniu, Dyktatura po dwakroć dla braku talentu

w osobach zawiodła — że jakobińska komuna miejska , w sto­
licy nawet przyjąć się nie mogła. —■ O cóż dziś chodzi, wy- 
naleść coś takiego, cobyśmy mogli, jak powiada Mochnacki, 
w paszczę rzucić Świętemu Przymierzu, a czegoby ono stra­
wić nie mogło. Jeśli się w tej mierze, na cokolwiek pewnego 
powszechna w Polsce niezgodzi opinja, jeśli pewna wiara w to 
lub owo, nie obudzi powszechnego w siły Polskie zaufania, to 
nie masz i być nie może Powstania, a przeto nie masz i Polski. 
Przeto dziś po dziesięcio-letnim rozmyśle, nie godzi się Pola­
kowi co się własnego niewyrzekł imienia, nie mieć żadnego 
w tej mierze zdania. Narodowość dotąd swojego nie objawiła, 
wszakże ebeemy wierzyć że je ma, i że nie zamyśla Narodowi 
biernego cierpienia i martwej zalecać pokuty, i dla tego wi- 
dziemy się być w prawic zapytać Narodowości — jakiemu 
z trzech środków, w skazanych przez Mochnackiego, daje pier­
wszeństwo?... Dla której z trzech różnych opinij, radaby Na­
rodowość zyskać większość głosów ?. ...

Poniżej cytowanych wyrazów Narodowości, czytamy nas­
tępujące : « Czy ten Naczelnik czasowy , w wielkiej krisis 
a narodowej, zowie się Królem, ffjiodzem, Prezesem, mniej- 
« iza o to, byleby był energiczny i rozumny. » Jakkolwiek 
trudno by im jasne dać znaczenie, wszakże pozwalają one do­
myślać się — że Narodowość raczej przychyla się na stronę 
Dyktatury...... Opinje są wolne, i choć środek ten, jak po­
wiada Mochnacki, zenerwowanym jest w Polsce, jakkolwiek 
trudno by mu już dzisiaj zyskać zaufanie mass; Dyktatura 
wszakże — jeżeli jest człowiek energiczny i rozumny, da się 
pojmować. Zapytujemy się więc Narodowości, gdzie jest ów 
mąż.ii/aę/ wo/i, dzielnego ramienia?... Dyktatura nie jest 
żadną instytucją, nie jest zasadą, Dyktatura cała jest w Dyk­
tatorze, w jego wewnętrznej wartości. Kto więc zaleca Dykta­
turę, ten wnet wskazać powinien i Dyktatora, inaczej naród się 
jej nie powierzy i powierzyćniepowinien.Chłopickiego,znacz­
nie przed 29tym, publiczna opinja na to naczelne wyniosła 
stanowisko — Krukowiecki nawet nie spadł jak z nieba, ale 
mu wcześnie klubiści torowali drogę — i inaczej ani być mo­
gło, ani być może — A więc jeżeli Narodowość zalecając dyk­
taturę, powstania następnemu pokoleniu przekazać niechce, a 
to już lein samem jest koniecznie i ściśle obowiązaną wskazać 
i przyszłego Dyktatora. — Cóż na to odpowie N»rodowość?
Czy nam zaleci żołnierza?......  Może na Prezesa mąż rady
więcejby przypadał?... np. P. Słowaezyński albo P. Jan Le-
dóchowski?......  Czemu nie?... Nie trzeba się wstydzić, co na
sercu to na języku, stare radzi przysłowie.

W powszechności u nas Polaków, jest wielka skromność, 
nieśmiałość raczej, osobiste swe pretensje na plac wywodzić. 
We Francji i Anglji przeciwnie się dzieje; tam każdy człowiek 
partji, nie waha się, przyznać się do swych pretensji —i na 
tern rzecz publiczna zyskuje, stanowisko bowiem równie ludzi 
jak stronnictw jest jasnem, a powszechna opinja wie czego 
się ma trzymać — u nas przeciwnie, każdy chęci naczelnictwa 
się wypiera. — Bezinteresowność ta, publicznej rzeczy wielce 
szkodliwa, mogłaby wszakże , ze względu na pobudki, być 
szacowaną, gdyby była szczerą — ale właśnie że szczerą nie 
jest. — W Polsce, równie jak na całym świecie, znajdują się 
prywatne ambicje, ale może w jednej Polsce, znajdują się lu­
dzie ambitni bez odwagi — ludzie ci, stają na drodze każdej 
zasłudze, przecząc każdej pozycji, usilnie pilnują, aby Się nic 
nad ich poziom wynieść nie mogło , z za parawana poddmu- 
chują, podszczuwają wszystkie passje, wiecznie oponują, mó­
wiąc sobie, przy sposobnej chwili w mętnej wodzie może stę 
da rybka ułowić, teraz nie kompromitujmy się. Nędzne są te 
ambicje,nic teżoneanidla kraju ani dla siebie nawet, wielkiego 
zdziałać nie mogą. Oto jest, mamy to przekonanie, klucz, do 
ocenieni i wszelkich niepowodzeń naszych, jest to smutny zaby­
tek republikanckiego zepsucia, —złe, w korzeniu wyciąć może 
jedynie Dynastja — Król......

Jeżeli się Narodowości, praktyczniejszą, stosowniejszą i 
pewniejszą byćwydaje Jakobińska Komuna, z energją usyste- 
matizowaną, nieprzebłaganą, krwawą?--- Niechże się do.ńćj



przyzna, tak jak się do niej przyznaje Towarzystwo Ucmokra- 
tyczne, ale oraz niech wskaże potrzebne ku temu elenienta 
w Polscć , a których dotąd wskazać nie zdołało Towarzystwo 
Demokratyczne.

Jeżeli Narodowość, kombinacją Jakobińską, Dyktaturę od­
rzuca, to niechże weźmie ostatnią, dotąd nietkriiątaj, w rezer­
wie pozostałą (jak mówi Mochnacki), Dyńastją ; albo naresz­
cie niech wskaże inną nową kombinacją. Póki tego Narodo­
wość nieuczyni, będziemy mieli prawo mniemać, że Narodo­
wość o Polsce zupełnie zwątpiła , a przeto środkami powstania 
zajmować się niechce.

Dziś tyle tylko nam Narodowość powiedziała, te myśl Dy- 
nastji jest myślą poważną. Zapisujemy to zeznanie Narodo­
wości, i zapytujemy się czemże przecie TrzecrMaj obudził dzić- 
cinny gniew Narodowości, którym tchnie ostatni numer pis­
ma tego. — Czy tern, że pokazuje jakim sposobem Naród dla 
usługi i użytku przyszłej insurekcji, może poważną myśl za­
stosować?... Trudno jest przypuścić — aby samo pokazanie 
że myśl poważna może nie być dla Polski bezowocną, żc może 
być zastosowaną , jak gorąca woda parzyć miała Redaktorów 
Narodowości. Na cózby się, na świecić, myśli poważne przy­
dały, gdyby się niegodziło myśleć o Sposobie ich zastosowania?
— Niamcy, jedni na święcie, swych myśli stosować niechcą, 
i dla tego Niemiecki lud, nieuległszy najazdom i obcej prze­
mocy, bez rozbiorów, rozebrany, podzielony, Ojczyzny nie 
ma. — Podobnego, na wieki, losu Polsce, pisarze Narodo­
wości zapewne nie życzą — a więc nie może ich to gniewać, 
kiedy kto szuka zastosowania poważnej myśli.

Może Narodowość widzi w Trzecim Maju, dążność do złe­
go, niewłaściwego zastosowania poważnej myślij... — Zgoda
— być to może — ale jeżeli takie jest zdanie Narodowości, 
to pismo to ma prawo się gniewać, ;de z drugiej strony, ma 
też i ścisłą powinność, wskazać lepsze, właściwsze zastosowa­
nie poważnej, jak to sama powiada, myśli. — A więc czeka­
my na kandydata, którego Narodowość Narodowi przedstawić 
ma; tym czasem , nieprzyznając sobie prawa inicjatiwy, 
zwątpiwszy zupełnie o skuteczności zenerwowanych, nieprak­
tycznych, albo od losu zawisłych środków , a niezwąlpiwszy 
bynajmniej o Polsce,— Trzeci Maj, będzie jak dotąd zwracać 
uwagę powszechną na najwyższą w Narodzie pozycją, którą, 
praca kilku pokoleń, szereg wypadków wyrobiły. — Każdy 
co Trzeci Maj czyta, miał już czas ¡możność przekonać się, że 
nam nie o okrasę tułactwa chodzi — ale że nam chodzi o to, 
aby Polska powstać mogła, i aby w przyszłej tej insurekcji, 
każdy sobie iołdseiwć tylko zajmując stanowisko, skuteczność 
tej insurekcji zapewnił.

Czerkiesy odrzucili wszelką tego rodzaju umowę, i ciągle 
szarpiąc, trudząc stanowiska moskiewskie, czekają chwili spo­
sobnej do rozwinięcia silnej na wszech punktach napaści.

— Gazeta Pocztowa Frankfortska z daty 1 le b. m. obej­
muje następujący artykuł godny uwagi :

Rewolucja Lipcowa stargała związki naturalne między na­
rodami, a które odwiecznie służyły za podstawę równowadze 
Europejskiej — Rewolucja ta osłabiła związki Anglji z Niem­
cami, a zbliżyła ku sobie dwa narody które ledwo na chwile 
skojarzone być mogły, chcemy tu mówić o Anglji i FrancjL 
Traktat Londyński 15° Lipca jest pierwszym niejako krokiem 
zwracającym rzeczy na właściwą racjonalną^ drogę. Traktat 
len należy uważać jako przejście z bezdroża rpwoiutijnego, na 
drogę rozumu i prawa. Rok 1830 wyniósł do steru jakąś poli­
tykę, niby zasad, niby wyobrażeń, rok 1840 jest rehabillacją 
polityki interessów.

Dzięki Opatrzności dyplomacja Europejska znajduje się 
w ręku człowieka (P. Metternicha), którego jedynym celem 
jesl utrzymanie pokoju i pomyślności w Europie — Wieczna 
chwała niech będzie dla tego męża bo on zwrócił politykę na 
właściwą drogę prawa. V kweslji Wschodniej spełzła licha 
polityka wyobrażeń, która kusiła się łączyć Anglją z Francją 
i ustąpiła miejsce polityce prawa i słuszności, i zbliżyła Aus- 
trją z Anglją, te dwie prawdziwe podpory Europejskiej rów­
nowagi. Anglja nie ma powodu obawiać się wpływu Niemiec 
na swe posiadłości w Iridjach; jak równie Niemcom wiele za­
leży na tem, aby Stambuł niebył przeniesionym do A!exan- 
drji, coby koniecznie wpływ, jaki obecnie Niemcy przez Aus- 
trją wywierają na Turcją zniszczyć musiało.

— Rozchodzą się wieści o negocjacjach dyplomatycznych, 
mających na celu nakłonienie Anglji do odwołania swej załogi 
z Świętego Jana z Akru (Saint-Jean-d’Acrę), Anglja miała oś­
wiadczyć że jest gotową żądaniu temu zadość uczynić, skoro 
Austrjacka załoga opuści Sajdę.

— Gazeta Szląska donosi, że Moskale zakładają znaczne 
magazyny wojskowe w okolicach Kalisza.

— Na liście osób skazanych we Lwowie za przestępstwa 
polityczne, przez pomyłkę zapewne pisma polityczne umieściły 
nazwisko Stadnickiego. — Świeżo odebrane wiadomości z Ga­
licji pomyłkę tę prostują i zapewniają że żaden Stadnicki 
w tej epoce ani więzionym ani skazanym nie był.
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
— Czytamy w piśmie Angieiskicm, Morning Herald, co 

następuje :
Okręt świeżo przybyły od brzegów Czetkassji, przywiózł 

wiadomość iż Czerkiesy zdobyli na Moskalach warownią 
Soucha, ostatnie obronne stanowisko, jakie w Moskiewskiem 
ręku jeszcze zostawało. —■ Moskale bronili się zacięcie, a 
Czerkiesy kilkokrotnie od szturmu odpierani, okupili sWe zwy- 
cięztwo stratą wielu ludzi, i dla lego opanowawszy twierdzę, 
pozostałą załogę Moskiewską w pień wycięli.

— W czasie ostatnich nawałności morskich, które wszę­
dzie niemal czuć się dały żeglującym — dwanaście statków 
moskiewskich osiadło na piaskach Czerkieskich brzegów, 
z tych duży parowy okręt wyciągniony na ląd, zrabowanym 
i zniszczonym został przez Gzerkiesó w.

— Ścieśnienie brzegów (blocus) Czerkieskich, znacznie 
od niejakiego czasu zwolniało. — Moskale zdają się byćznu- 
rzonemi wojną tyle dla nich uciążliwą, i która trawi im takie 
massy ludzi. — Niedawno Jenerał Rossyjski ofiarował Czer- 
kiesom zawieszenie broni, pod warunkiem wszakże, że Mos- 
liewskie załogi zajmą nadbrzeżne warownie Czerkieskie. —

Chcąc skreślić rysy znamionujące życie ś. p. Kapitana 
Bansemera, dogadzam zapewnie potrzebie własnego serca, ale 
oraz mam i to przekonanie, że jakkolwiek słabe są wyrazy mo­
je, nieobojętne wszakże znajdą one u czytelnika przyjęcie. 
W idok na żywol prawego człowieka, wiernego syna Ojczyzny, 
zawsze powabnym jest; że zaś takim był Bansemer nie trud­
no mi będzie pokazać, — a lubo w życiu Jego nie masz nic 
nadzwyczajnego, nic, coby w języku świata świetnem nazwać 
można, życie to wszakże jest pełne rzetelnej, lubo skromnej 
w miarę położenia, zasługi. Zycie to szczególnie nacecho­
wane jest, nie powiem, poświęceniem sic zupełnem, ale po­
wiem więcej, zaparciem się siebie samego, ainegacją, że tego 
obcego użyję wyrazu ; — abnegaeją wszystkiego tego, co może 
byćponętnćm, mitem, pożądanem indywidualności człowieka; 
a to aby całe swe istnienie przynieść na ofiarę publicznej po­
trzebie. , i Miwct Ar d ' "

Bansemer należał do szczuplej, nader liczby tych ludzi, co 
nie czekają z usługą i.poświęceniem się swojem dla Ojczyzny, 
do tej chwili, w której obojętnym i nieczynnym pozostać ipa- 
terljalnie, staje się już nie podobnem. — Bansemer od najpier­
wszej swej młodości zrozumiał to, że powinności dla Ojczyz­
ny, a szczególniej w dzisiejszej Polsce, zaczynają się z życiem
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każdego Polaka, a kończę się dopiero w dzień jego zgonu, — 
że powinności te, są do każdego dnia, do każdej lepszej lub 
gorszej chwili przywiązane, — że się stopniują w miarę tylko 
indywidualnego położenia i możności. Szczęście każdej spo­
łeczności, zależy od mniejszej lub większej liczby jej członków, 
rozumiejących dobrze swoje względem niej powinności; od 
mniejszej lub większej liczby jej członków, spełniających z re­
ligijną sumiennością, przywiązane do ich położenia powin­
ności — a lo bez względu na to, czy świat będzie lub nie o ich 
zasłudze wiedzieć.

Nie masz wątpliwości, że skoro w Polsce, pewna liczba ludzi 
zrozumi dobrze swe codzienne obowiązki, skoro je sumiennie 
i szczelnie spełniać pocznie, wnet ustaną publiczne klęski i 
nieszczęścia. — Nie dla tego Polska upada pod brzemieniem 
nieszczęść i obcego najazdu, że inaczej być nie może, — ale 
dla tego, że Polacy rzadko powinności swe względem Ojczyz­
ny w zupełności rozumieją. — Żaden może naród nie może 
się więcej od Polaków poszczycić świetnemi chwilami poświę­
ceń i męztwa; ale też z drugiej strony, żadenzipewne naród 
nieliczy chwil powszechnego uśpienia i otrętwiałości dla spra­
wy powszechnej, które niestety nie są rzadkie w publicznem 
naszem życiu.

Z tego przeto względu mniemam, że wzmianka o człowie­
ku, który każdego dnia, każdej chwili, czuł się do powinności 
ku Ojczyźnie, który nie tylko w powszechnym zapale złożył 
na jej ołtarzu swe mienie i życie, ale który w codziennej ofie­
rze, niósł jej całą swą istność; wzmianka mówię o życiu ta­
kiego człowieka jest nie tylko dogodzeniem strapionemu cięż­
ką stratą sercu przyjaciela; — nietylko jest należnym hołdem, 
skromnćj wprawdzie, ale zupełnie sumiennej zasłudze — ale 
nadto jestjeszcze pokazaniem niepospolitego wzoru, na który, 
daj Boże, aby jak najwięcej Polaków zapatrywać się chciało! 
Co Bansemer w szczupłej, jaką mu, los zakreślił dopełnił mie­
nie, to niech równie sumiennie spełnią ci, którym Opatrzność 
większy wskazała zawód!...

J. M. Bansemer urodził się i wychował w Warszawie, na 
łonie nader doslatnićj , w mieście tern zamieszkałej rodziny ; 
nadto, w I8tym roku życia swego, Bansemer udarowauy tes­
tamentem swego wuja Kurca, znalazł się panem fortuny 80 
tysięcy Zł. P. rocznego dochodu przynoszącej. — Młody Ban­
semer , składając dar ten wuja swego w dożywotne władanie 
swej Matki, przestając sam na skromnćj nader w miarę zna­
komitej fortuny pensji , usprawiedliwił dostatecznie to przy­
wiązanie wuja, które go szczególnie z licznego rodzeństwa u- 
darowało. —Bansemer wszakże umarł opuszczony, zapomnia­
ny, wśród dotkliwego niedostatku!..,

Młodość Banscmera cechuje usilność wykształcenia się na 
użytecznego Obywatela. W szkołach jeszcze szczególną ściąg­
nął na siebie uwagę Xiędza Dombrowskiegu, Ojca niejako ma­
tematycznej edukacji w Warszawie, i studentem jeszcze, przy­
branym został na pomocnika nauczycielowi swemu, do ułoże­
nia Systematu Miar i Wag zaprowadzonych w powszechne 
używanie, przez wiekopomnej pamięci Staszica. — Bansemer 
opuścił Uniwersytet Warszawski w stopniu Magistra Prawa, 
Administracji i Filozofii.—Obszerny i wzniosły umysł Ban- 
semera szczególnie zamiłował się w tej ostatniej gałęzi umie­
jętności ludzkich ; — pierwsze jego kroki na tej drodze, po­
klaskami biegłych mistrzów uwieńczone, rokowały mu sławę 
w tym zawodzie. Przyjaciele jego łącznie z Prolessorami Uni­
wersytetu nalegali usilnie na Banscmera , aby się wyłącznie 
oddał Filozofii, do której go z resztą usposobienie jego umysłu 
wiodło, majątkowe zaś położenie dawało mu wszelkie środki 
niezawisłej pracy. Młody wszakże Bansemer powiedział sobie, 
— nie osobistej sławie, nie osobistej skłonności, ale obowiąz­
kom ku Ojczyźnie winienem się poświęcić, W Uniwersytecie 
jeszcze Bansemer był duszą patrjotycznych związków , co mu 
sprowadziło długie miesiące więzienia , które wszakże nie os­
tudziły bynajmniej ognia którym gorzał, — W kraju obeym 
najazdem przytłoczonym, zawód wojskowy zdaje się być naj­
właściwszym dla młodego Obywatela; co wszakże głównie

skłoniło Bansemera, że pomimo namiętnego swego zamiłowa­
nia w naukach , wybrał zawód wojskowy, — było to, 
że mając liczne i obszerne stosunki w klassie bogatych miesz­
kańców Warszawy, mniemał że potiafi osobą swą utworzyć 
węzeł porozumienia, łączący wojsko narodowe z tą klassą 
obywateli tyle w stolicy przeważną — dla lego celu Bansemer 
zamkną łsobie drogę uczonego, która mu niezawodną rokowała 
sławę, wyrzekł się własnej skłonności, zrzekł się korzyści nie­
zawisłego położenia, ¡dobrowolnie poddał się ciężkiemu jarz­
mu żołnierza i podoticera z czasów Konstantego. Ofiara ta nie 
małą była, tćm bardziej, że Bansemer miał już zaizczyt, szcze­
gólnie być niclubiouym, prześladowanym przez W. Xięcia. 
Ofiara ta wszakże niebyła bezowocną, ci którym wiadomą jest 
historja patrjotycznych związków w Warszawie , mogą dać 
świadectwo ile w tej mierze zasłużył się Bansemer. Znamienite 
zdolności naukowe pomimo niechęci W. Xiecia, zjednały Ban- 
seinerowi stosunkowo, dość prędko, stopień oficera artyllerji; 
miłość kolegów , szacunek starszych były mu nagrodą, za nu­
dy dość niewdzięcznego zawodu.

Nadeszła nareszcie chwila Powstania, — w jakiemże sercu 
huk dział raiłem niezabrztni echem? — Bansemer i tym razem 
był przeznaczony, nakazać milczenie własnemu sercu. Jene­
rał Bontemps, dyrektor Arsenału, klóry wczisie pokoju częs­
to służył się zdolnościami Bansemera, powołał go na dyrektora 
fabryki broni; — ile przeznaczenie to boleśnćm być musiało 
dla szlachetnego serca, każdy ocenić może ; poddał się mu 
wszakże bez szemrania Bansemer, nie szukał, jak wielu innych, 
środka w nieposłuszeństwie, które na nieszczęście nie było u 
nas nicpodobućin. — Z zapałem i gorliwością oddał się obo­
wiązkom nań włożonym, i pomimo trudności wszelkiego ro­
dzaju, z surowych robotników, kowali i ślusarzy, wykształcił 
biegłych puszkarzy. — Wiadomo że Warszawska fabryka 
broni, stworzona z niczego, stosunkowo obfite przynosić za­
częła już owoce.

Po wojnie , zamożniejszy Bansemer, ułatwiał biednym 
ziomkom do złożenia żyjącćj protestacji przeciw zabójstwu Oj­
czyzny ; — czynny pomocnik i wielbiciel Klaudji Potockiej, 
przyłożył się dużo do wzmożenia liczby Emigracji, wspiera 
jąc przebywających przez Niemcy.

Sam się schronił na ziemię Angielską, gdzie się zajmował 
podniesieniem ducha ojczystego, przez wspieranie prac umy­
słowych i dzieł nadzieję Polski na celu mających. Tak : JK.t- 
toire de la guerre de Pologne en 1831, pr ez Brzozowskiego ; 
Marje, Malczewskiego; J/appy Polski, wydał. Nieszczęściem 
ogóinćm styrany, piękna nadzieja Ojczyzny, chlubna i sku­
teczna jej podpora, umarł w Londynie 4“ Września z. r. 
w 38ym roku życia z choroby piersiowej. Dotkliwa strata dla 
Emigracji przerzadzającćj się, dla Polski zbiednionćj i raz 
wraz osierocanej.

Był Bansemer nader słodki w obcowaniu, uczynności po- 
sunionćj aż do szkodzenia sobie samemu, uderzającej byslrości 
w obejmowaniu i udzielaniu się, znany z rad zdrowych, uko­
jenia zwaśnionych, łagodzenia umysłów i jednania serc. A 
przylćin pokorny w duchu, daleki od przewodzenia wyższoś­
cią, bez chwalby, brzydzący się obmową, słowa o rozpuście 
zasłyszeć nie mógł. Z Bogiem zawsze, umarł jak Clirześcjanin 
prawy, to jest w nieśmiertelności idący oczekiwać przeznaczeń 
człowieka. N.

— Wyszły z druku UKRAINKI , przez Michała Czaj 

kowskiego, nabyć można w Księgarni Polskiej, rue dc l’E 

chaudće, n. 9.

PARYŻ , W DRUKARNI I LITOGRAFII, MAULDE I RENDU, 
przy ulicy BA1L.LEUL, u. 9-1».
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